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D zieje się to w  poniedziałek 
W Operze wszyscy cnodzą na pa l­
cach, wszystkich straszy wym a­
wianie z namaszczeniem i szacun­
kiem słow o: m ikrofon. N ie  trzas­
ka się w ejściowem i drzw iam i, z 
łękiem odsłania się grube portje- 
ry  przy przejściu  na w idownię i 
gdyby ktoś nagle kazał pochować 
się po kątach i nie pisnąć ani sło­
wa, przestraszeni la icy usłucha­
liby, jak  trusie.

W  pólcipmnej, w ie lk ie j sali na 
długich drutach kołysze się owe 
srebrzyste „tabu ". M ikrofon... 
D rugi taki zaczarowany w ładca 
stanął na estradzie. Jak przed 
bóstwem, małem ale niebczpiecz- 
nem, przygotowano m iejsce dla 
pokornych czcicie li. N a  krzeseł­
kach musi grzeczn ie zasiąść kwar 
tet so lis tów : Szabrańska, Bore-
rowa, Gołębiowski, W raga, M aj. 
Za mmi, na stopniach, w  rzędach 
krzeseł, jak  w  teatrze, siedzą chó­
ry  męskie i żeńskie, beem a w łaś­
c iw ie  podniesienia kurtyny* a gdy 
by ją  nawet podnoszono, to przy­
pomniałby się stary żart o spry­
ciarzu, który w  teatrzyku zrobił 
dw ie w idownie, a ani jednej sce­
ny. K iedy  zasłona .szła w górę, 
w idzow ie patrzy li się na w i­
dzów...

Tak  samo i tu. Publiczność sie­
dzi na sali i publiczność rząd­
kiem siadła na scenie. Pan ie z 
chóru wr białych bluzeczkach po­
składały rączki w  m ałdrzyk jakby 
trwożliw ie trzym ają nuty’, w ięcej 
zażenowane tym występem  w co­
dziennych ubraniach, niż kiedy są 
odaliskami, ludem z Sycy lji, egip 
skim tłumem albo góralskiem i 
dziewuchami. Po raz p ierwszy 
chyDa są sobą —  to znaczy bez­
im iennym chórem. Zawsze jakaś 
wspaniałość okrywała k ró lew ­
skim płaszczem tę masę bez naz­
wiska, a teraz —  teraz panowie 
w  sportowych koszulach, w  kra­
watach wełnianych —  to mają 
być rycerze, k tórzy zaśpiewają o 
swych skrzydłach u ram ion?

Kurtynę zastępuje sygnał. W ła ­
ściw ie nic się nie sta ło: wszyscy 
by li przygotowani, uddawna za ję­
li swoje m iejsca —  chóry przy­
g a d a ły  się publiczności, publicz­
ność ow ej grzecznej szkółce usa­
dow ionej w  komnacie „Borysa 
Godunowa" z sufitem , pożyczo­
nym z innej opery. N iby w ięc nic 
nie było, lecz poczuliśmy, że to

„ ju ż " !
Dołżycki w yrósł z podziem i o r­

kiestry; grożąc batutą i sali i sce­
n ie i— zaczęła 3ię opera. Opera 
czystego dźwięku, czystej muzyki. 
Bez primadonny, um ierającej, jak  
łabędź, bez statystów’ , potrząsają­
cych  drew rianem i mieczami i bez 
łe g lę g o  kochanka, który syt roz­

koszy dobrego odżyw iania i tra­
gicznej m iłości p ije  truciznę z tek 
turowego kielicha.

D la słuchających tego nadawa­
nia , ,L iI ji“  Szopskiego w siedem­
dziesięcio lecie jego  urodzin na 
wszystkie rozgłośn ie kra jow e i 
zagraniczne był to eksperyment. 
Była to muzyka bardziej jeszcze 
odłączona od w idow iskow ej stro­
ny opery, nie dlu radjosłuchacza. 
Radjosłuchacz. który w tedy sie­
dział przy głośniku, łub założył 
s!uchaw'ki, słyszał objaśnienia, 
treść akcji —  my słuchaliśmy ty l­
ko i w yłączn ie muzyki.

Zwykła operowa publiczność 
nie dopisała. Muzykalni nasi by­
w alcy opery nie uznają przedsta­
w ień bez baletu, a cóż dopiero 
wogóle bez dekoracji. Przyszło za 
to sporo tych, którzy chcieli obec­
nemu na audycji sędziwemu i za­
służonemu kom pozytorowi okazać 
szacunek, pamięć i wdzięczność. 
I  ci jednak skrycie obaw iali się 
tego sposobu słuchania opery. A

czy m yślicie, że jedni po drugich 
uciekali chyłkiem z w idow n i?

O, n ie ’ Zostali do końca! B ili 
oklaski po każdym akcie. S iedzie­
li z przymkniętemu oczami, w  spo 
koju, otoczeni harmonją dźwię- 
kóiv, zasłuchani. Zw yciężała sa­
ma muzyka Zw yciężał Szopski, 
zwyciężał Dołżycki, piękny głos 
Borerow ej, dramatyczny wyraz 
Szabrańskiej. Słuchacze nie żało­
w ali że są słucnaczami owej ope­
ry  bez dekoracji i scenicznego ży­
cia, żałowali, że nie są także i w i­
dzami, że dziełu Szopskiego me 
przydano wzrokowrej malow r.iczo- 
ści obrazu legendy.

N ie  trzeba otw ierać oczu —  ko 
repetytor solistów podsuwa im 
nuty, dyrygu je palcem, k ierow ­
nik chóru czyni błagalne nieme 
zaklęcia o piano, albo wyrzutem 
rąk w ola o forte, Dołżycki nagle 
w:ychyla się z fotelu  dyrygenta i 
daje sygnały usadowionym wr o- 
statmm rzędzie pod pułapem r y  
cerzom A  jednak... jednak teatr

zwycięża. Szabrańska m e śpiewa 
koncertu —  usta skrzywione, ścią 
gn ięte brw i, płonące oczy — dło­
nie kurczą się w  pięści, ramiona 
jakby w strząsały czerwoną szatą 
—  „m ęża zbójczyni żona". W ra- 
ga podnosi czoło, zatacza ręką sze 
rokie gesty, chciałby postąpić na­
przód, rzucić się ku pięknej bra­
towej, odepchnąć brata - ryw a la ! 
Stop! m ikrofon w  niebezpieczeń­
s tw ie !

—  P rzy jecha li z w ojny bracia, 
nie zastali brata. P rzy ję ła  ich ni­
skim ukłonem bratowa.

—  Gdzie brat? —  Nieboszczyk 
brat... A  chór śpiewa coraz ci­
s ze j: „rośn ij kw iecie wysoko, jak  
mąż leży głęboko"... Dołżycki w y­
ciągnięte dłonie w’zniósł wyżej i 
wryżej, tak, jakby schwy tał drżą­
cą, płochliwrą ciszę i musiał je j w 
tych dłoniach strzec... Raz - dwa- 
trzy - cztery - p ię ć '-  sześć - sie­
dem. Sekundy. S ygnał! Już!... 0- 
kiaski, oklaski. (b ). ,

O c z e m  o b r a d u j e
Z j c z d  M .  U .  R .  w  W a r s z a w i e

Z p o k ł o s i a  n a s z e g o  k o n k u r s u

Niema tc» lat-
Przytoczy liśm y przed tygo­

dniem jedno i  przeżyć radjow’ych 
natury sportowej. P rzeżyć  tego 
rodzaju wśród radjosluchaczy u- 
jaw n ił nasz konkurs cały szereg.

P. Roman K k z W arszawy p i­
sze o pam iętnej wszystkim  
transm isji sportowej, z berlińskie 
go <łneczu Polska —  N iem cy ja- 
sienią 1933:

Byłem u kolegi na tej audycji— tak 
ważnej dla na», sportowców. Apara­
cik jego był niespotykanym prymity- 
wen — wciąż następowały „przerwy 
techniczne” , tak że słychać było tylko 
co drugie słowo rozgorączkowanego 
sprawozdawcy sportowego. Mimo 
wszystko, drżałem z ciekaw ości i emo 
cji —  cały zamieniłem się w „słup so­
li” . Batem się nawet oddychać, by... 
nie powodować przerw w odbiorze.

„Szczęściem w nieszczęściu” było 
to, że w tej przerywającej się ciągle 
„audycji”  usłyszeliśmy jednak mo­
ment, w którym Niemcy strzelili nam 
bramkę —  i co gorsza: w ostatniej mi

Byłem tą wiadomością wstrząśwęty 
nucie.
cio glebi, zgnębiony. Przykrość, wście 
kłość i żal na los, Któremu przypisy­
wałem winę —  przechodziły granice... 
Przeżywałem dosłownie tę chwilę —  
chyba dokładniej, aniżeli niejeden z 
naocznych świadków: może właśnie
dlatego tylko, łt  dana mi była moż­
ność , ouoierania”  imprezy ■— aroga 
radjowa.

P Zbigniew  Jezierski z Warsza 
wy, będąc-y z braku „odpow ied­
nich środków potemu (środki — 
p ien iąd ze )", tylko przygodnym  
radjosłucnaczem , pisze o tymże 
m eczu :

Transmisja tego spotkania nie po- 
i działała na innie w  tak widoczny spo­
sób, jak np. posiwienie czupryny —

Z t y g o d n i a
N ie  byio ju ż  oddawna tak pięi 

nej i za jm u jącej transm isji, jak  
reportaż w torkow y z łodzi pod­
wodnej „W ilk ".

Przedewszystk iem  sam temat, 
nietylko ogrom nie interesujący, 
ale zarazem  także —  niepospoli­
cie rad jofon iczny. N ie  m ieliśm y 
jeszcze dotąa reportażu tak egzo­
tycznego, z głębokości 50-c:u me­
trów  pod pow ierzchnią morza, 
w ięc ju ż sama nowość im prezy 
potęgowrała zaciekaw ienie. Poka­
zało się zaś przytem, że życie lo ­
dzi podwodnej przedstaw ia nie­
spodziewaną ob fitoć i różnorod- 
noć wrażeń akustyoznyrcn.

Było to bowiem jakby maie stu- 
d.jo, ściśle izolowane od świata 
zewnętrznego* w którem rozsta­
w ienie głosów (gdy  poszczególni 
o ficerow ie  i członkowie załogi po 
dawali jeden drugiemu stereoty­
powe form uły rozkazów ), przed­
stawiało tak czułą plastykę róż­
nic dynamicznych, jak ie j poza- 
zdrościćby mógł niejeden reżyser 
w Teatrze W yobraźni N ab iera li­
śmy niemal wzrokowego poczucia 
przestrzeni —  tej zamkniętej, od­
rębny mikrokosmos stanowiącej 
przestrzeni —  a równocześnie 
wchodziliśm y odruchowo w na­
strój m arynarskiego rygoru i zży­
wali się z calem życiem tego pre­
cyzyjnego mechanizmu, w którem

każdy człow iek jes t tyiko małem 
kółeczkiem, ale każdy jednym fa ł­
szywym ruchem może sparaliżo­
wać rytm  całości. A  kiedy zaczy­
nały grać motory, z szumem szły 
w rpch pompy pow ietrzne —  barw 
ność wrażeń słuchowych byia 
wręcz nieoczekiwana.

Jako zaś tło stałe, nieprzer.y. - 
ne —  dudniący warkot reakcji, 
wskutek skomplikowanej drogi, 
jaką musiał przebywać glos, od 
m ikrofonu poprzez stację krótko­
falową i transform ację na fa le  
długie, nim do nas doszedł. Z sa­
mej swojej natury działa jąca n ie­
mile, w tym wypadku reakcja zna 
komicie przyczyn ia ła  się do doda­
nia cgzotymzu całej transm isji, 
gdyż niejako unaoczniała tę ma­
sę wmdy, jaka  oddzielała teren 
transm isji od reszty świata, zw ła­
szcza że w m iarę schodzenia ło­
dzi w doł przybierała na sile, a 
z chw ilą zbliżania się je j ku po­
w ierzchni morza łagodniała.

P. Bohdan Paw łow icz, jako re­
żyser tegc im presjonującego siu 
chowiska, wybrał metodę bardzo 
słuszną, ogran iczając własną ro­
lę do koniecznego minimum, a po­
zwą ji ją c  wydobywać się na plan 
pierwszy w łaściwym  aktorom, 
dźwiękom i ludziom. Jest to dro­
ga najw łaściwsza, jeś li sam przed 
m:o l daje dostateczne bogaclw>o

bron Boże! —  w każdym razie wzou- 
i rzyła więcej, mz „cokolwiek” , mój sy 

stem nerwowy, w konsekwencji cze­
go, w przeciągu przynajmniej tygea 
nia każdej spotkanej osobie obrywa­
łem guziki, opowiadając o przebiegu 
pechowego dla Polski spotkania.

Następuje streszczenie przebie­
gu tej transm isji i —  je j zakoń­
czen ie:'

... Zbliża się finał. Wzruszony spe? 
ker wzruszonym głosem informuje 
wzruszonych słuchaczy:

—  Prcsze państwa! Do końca bra­
kuje tylko y  minut. Dotychczasowy 
wynik — hezbramkowy... Wspaniały 
sukces!... Wszystko wskazuje na to, 
że wynik pozostanie niezmieniony... 
Niezadowolona ze swoich graczy pu 
biicznosć opuszcza tryouny...

I w ostatniej minucie —  grom z ja­
snego nieba t- Dzwonek... Wynik —  
1:0 dla Niemców! Trzeba być Pola­
kiem, do stu tysięcy fur beczek poła­
manych patyków żeoy..

— Prosze państwa!... Takie niaszczę 
scie!!... Czterdzieści sekund. Uo koń­
ca..

Jak silnie i bezpośrednio prze­
żywano tę transmisję, niezapom­
nianą chyba nikomu, kto je j  słu­
chał, świadczy’ opowiadanie P 
Teodora P. z W arszaw y:

Gdy odezwą! się w odbiorniku glos 
sprawozdawcy radjowego o przebiegu 
spotkania, wytężyłem słuch i z zapai 
tym oddechem słuchałem sprawozda 
niu, siedząc nieruchomo ua krześle, ze 
wzrokiem skierowanym w odbiornik 
Po dobrej chwili emocji; gdy usłyszą 
lem, że Niemcy strzelili nam goaia! — 
zerwałem się z krzesła na równe nogi 
tak błyskawicznie i tak zdenerwowa­
ny, że —  nie wiedząc nawet o tem — 
równocześnie zepchnąłem z krzesl i 
żenę, która upadła na podłogę, nah 
jając sobie guza na głowie!,

Po chwili, gdy ochłonąłem z przeru

wrażeń akustycznych i jeś li (co 
n a jw ażn ie jsza ), umie się tak w y­
zyskać wszystkie jego  możliwości, 
aby obraz był jaknajpeln ie jszy  i 
najp iastyczn iejszy.

Przy reportażach m ających za­
stępować słuchaczom oczy inne 
oczyw ista obow iązują zasady. 
Tam, gdzie (ja k  w sporcie ), rolę 
główną gra moment ruchu, musi 
i u jęcie sprawozdawcze mieć tem­
po, przejęcie się, pasję, błyska­
w iczną odiuchowość —  jak u p 
Trojanow skiego (.którego ..ednak 
oddawna, niestety, ju ż  się nie sły­
sza ło ). Najtrudn iejsza  zaś spra­
wa, gdy chodzi o malowanie sło­
wami obrazów —  kształtów i 
barw.

W lej dziedzinie najw ięcej jest 
jeszcze do zrobienia, gdyż popro­
stu brak tu jeszcze jakichś teo­
retycznych fundamentów i wszyst 
ko rozw ija  się na drodze prak­
tycznego eksperymentowania, ktp 
rego rezu ltaty zależą od indyw i­
dualnych zdolności poszczegól­
ny tn sprawozdawców do bardziej 
lub mniej fascynującego opisywa­
nia słowem barw i kształtów, a 
bardzo często poprostu od przy­
padku. Ekspresjonizm  czy rea­
lizm —  i jakim  realizm , po japoń- 
sku drobiazgowy czy rzucający c- 
slre kontury głów ne? A  może im­
presjonizm ? W  każdym razń 
trzeba działać jakna.ibardzicj bez­
pośrednio na wychowanie słu­
chacza.

żenią, zobaczyłem, że żona lezy na po 
dłooz i —  trzyma się za głowę.

Tej chwili tak pręako nie zapnm 
nę, tembardziej, że niemal równocześ 
nie miałem dwa przeżycia: 1) „ten
nieszczęśliwy goal” , 2) „żona na po­
dłodze” ..

A  oto inna „katastro fa  ‘ —  rów ­
nież spowodu meczu Polska —  
N iem cy, ale Logo drugiego, rewan 
żowego, w  W arszaw ie latem 1931 
—  którą tak opisuje p. W ładysław ’ 
Chm ielowiec z W arszaw y:

Chcąc jakimś sposobem wysłuchać 
tej transmisji, popi osiłem sąsiada o po 
Zwolenie na skorzystanie z jego 
radja (bo na bilet nie miałem pie-i.ę- 
dzy). Sąsiad się zgodził i spoczatku 
byio bardzo dobrzi bllśmy b awo na 
szym graczom i bardzo byliśmy ucie­
szeni...

Ale po przerwie zaczęli nasi piłka­
rze przegrywać... Przy samem zakori- 
czeriu — w rajwyższent zdenrawowc. 
niu i zapomnieniu się — v.siałem po­
spiesznie razem ze słuchawkami na u- 
szach: aparat • deiekto soadł na po 
dłogę i zniszczył się, a ja... pod wraże 
nhr przegranego meczu —  rzuciłem 
słuchawki...

1 wszystko się poniszczyło...
Miałem z tego powodu dużo nie­

przyjemności. Musiałem odkupić de­
tektor, słuchawki oddać do naprawy, 
a sąsiada przeprosić, Ale juz ml wię­
cej nie pozwala słuchać radja...

W  dniach o j  18 do 26 czerwca od­
bywa się w Warszawie Zjazd Mię­
dzynarodowej Unji Radiofonicznej 
—  (Union Internationale de Radio- 
diffusion) którą, ze względu na jej 
charakter nazwać można Rudjową 
Ligą Narodów.

Unja jest potężną organizacją jed­
noczącą wszystkie radjofonje Euro­
py w liczbie 33 ora z szereg wielkich 
towarzystw amerykańskich, australij­
skich i azjatyckich. Praca Unji kon­
centruje się w czterech komisjach: 
technicznej, prawnej, zbliżenia oraz 
frsnsmisyj i wymiany programów. Ko 

.m iija  techniczna ma za zadanie do- 
-pilnowanie prawidłowej działalności 
'poszczególnych stacyj, opracowuje 
\ plany roz-dziatow fal, oraz utrzymuje 
-ścisłe stosunki z międzynarodowemi 
irstj tuciami liaukowemi, które zaj­
mują się zagadnieniami związanemi 
z rad.jofonją i radiotechniką. Komi­
sja Prawnicza Unji, której przewo­
dniczącym jest dr. Sourck, prezes 
rad„ofonji czeskiej, dąży do wprowa­
dzenia w ustawodnwstwaeh poszcze­
gólnych krajów przepisów specjał 
nych dotyczących radjofonji, prowa­
dzi badania nad rozwojem prawa ra­
diowego oraz zajmuje się ustalaniem 
jednolitego poglądu wszystkich ra- 
diofonij na zagadnienia prawne, któ­
re wiążą się w sposób bezpośredni 
z radjofonją. Komisja zbliżenia pod 
przewodnictwem p. Dubois (Ffolan- 
dja) oraz komisja wymiany progra­
mów i transmisyj pod przewodni”- 
iwem Naczelnego Dyrektora Polskie­
go Had.jn dr. Zygmunta Chamca zaj­
mują się wszelkiemi zagadnieniami, 
związanemi z wymianą programów 
na terenie międzynarodowi tn. Prace 
K„m isyj oparto są dyrektywach u- 
dziela.lyeh przez Radą Unji oraz 
przez zebranie ogólne. Dyrektywy 
te ustalone są na Zjazdach Unji, któ­
re odbywąjft się zazwyczaj 2 razy

do roku —  w Genewie w lutym oraz 
w czerwcu w jednem z państw eu­
ropejskich, obecnie w Polsce.

W  /.jazdach tych biorą udział za­
równo członkowie Rady, jak i po­
szczególnych Komisyj oraz obserwa­
torzy z ramienia władz państwowych.

Zjazd w czerwcu ubiegłego roku 
odbył się w Londynie.

Obecny zjazd zajmie się w pier­
wszym rzędzie wyborem nowego pre­
zesa Unji na miejsce ustępującego 
po 10- letniej działalności viec-admirą 
ła Oarpendale, delegata W ielkiej 
Brytanii, oraz. wyborami nowych 
członków Zarządu (Biura).

Pozatem na porządku dziennym 
Zjazdu warszawskiego figurują spra­
wy techniczne bieżące, sprawy i  wią­
zane z wymianą programów między­
narodowych, dyskusja nad stosun­
kiem Unji do zagadnień prawa autor­
skiego, oraz do przemysłu gramofo­
nowego, wreszcie szereg spraw bie­
żących, o charakterze bądź ściślo 
programowym, bądź ogólnym oraz u- 
stalcnie przez Radę Unji dyrektyw 
dla dalszej pracy komisyj.

Ogólne obrazy Zjazdu poprzedzi­
ło w dniu 17 czerwca posiedzenie poJ 
komisji prawniczej’, wyłonionej dla 
opracowania memorjału, mającego 
na eclu ustalenie stanowiska Unji do 
zagadnionień rewiz.ji Konwencji 
Berneńskiej o Prawie Autorskiem.

Ministerstwo Poczt i Telegrafów, 
będzie reprezentowane na Zjeździć 
Warszawskim przez delegację pod 
jirzpwodnietwem Dyrektora Gabinetu 
Mmi: Ira p. Romana Starzyńskiego.

Program zjazdu obejmuje poza o- 
bradami wycieczkę do Krakowa i w 
Pieniny, wycieczkę do Łowicza, sze- 
ipg przyjęć urządzanych dla człon­
ków zjazdu jirzcz Ministerstwo 
Poczt i Telegrafów, oraz Polskiego 
Radja, wreszric zwiedzenie stolicy i 
Kj okolic,

Godzina polska w  „Rnlio-Chicago'

Redjo w okolicach polarnych. W
północnych okolicach Kanady po­
wstaje cały szereg nowych rozgłośni: 
tak np. ostatnio zbudowane zostały 
dwie dosyć silne stacje nadawcze w 
Mackenzie (Kanada) i w AlkaUeh, w 
dwu miejscowościach, które dawniej 
komunikowały się ze światem tylko 
dwa razy rocznie, kiedy zav-ijał do 
portu okręt.

z a p o ż y c z a  r e p e r t u a r  o d  ,

Stanisława Nowicka, artystka tea­
tru „Morska Oko” , która przed kilku 
lat;- zdobvta sobie w stolicy wielką 
popularność, przebywa obecnie w p u  
cago, gdzie mieszka 400.000 Pola­
ków. Od pewnego czasu „Radjo ■— 
Chicago" nadaje w języku polskim 
stalą audycję —  „Godzinę Polską” . 
Gdy kierownictwo rej audycji powie­
rzono p. Stanisławie Nowickiej, arty 
stka polska szukać poczęta wartościo­
wych, leknicn utworów, które zdołały 
by pozyskać dla polskiej audycji syrii 
patje jaknajszerszych sfer naszej za­
morskiej emigracji. O tego rodzaju u- 
twory polskie trudno było na miejscu.

Tłumaczyć piosenki i skecze ame­
rykańskie? Tego p. Nowicka nie chria 
ła, postanowiła więc dać radiosłucha­
czom chicagowskim oryginalne rzeczy 
polskie —  z Polski. Wędrując w my­
ślach po mapie „starego kraju” , za­
trzymała się przy Lwowie.

Przeć kilku dniami lwowska „W e­
soła Fala” otrzymała od p. Nowickiej 
list z prośbą o pomoc w jej zamierze­
niach. Kierowniczka chicagowskiej au 
dycji prosi mgr, Budzyńskiego, Szczeń

W e s o ł e j  L w o w s k i e j  F a l i "

ka i Tmika i młodych lwowskich kom 
pozytorów, by przysłali jej iaknajwię 
cej popularnych, ludowych numerów 
z repertuaru „Wesołej Fali”r ,

Na drugą półkulę jadą już wśród 
pakietów poczty okrętowej lwowskie 
skecze, łyczakowskie djalogi Szczep 
ka i Tońka, oraz rulony nutowego 
papieru z lekkiemi kompozycjanii mu­
zycznemu. Za kilka tygodni do wielo­
tysięcznej rzeszy polskich radjosłucha 
czy z U, S. A popłyną z rozgłośni 
„Radjo — Utieago” słowa i nieśni 
lwowskiego zespołu radjowego.

Druga stacja naaawcza
w  W a r s z a w i e  ?

„Rad io  - M agazine" dortosi, ja* 
Loby, poza podniesieniem siły  eta- 
c ji w arszawskiej do 200 kv., dy­
rekcja Polskiego Radja zam ierza­
ła wybudować w  W arszaw ie jesz­
cze drugą stację regjonalr.ą o si­
le 20 kW.

Te re fleks je  nasunał nam 
czwartkowy reportaż p. H ertza  z 
Bożego Ciała w  Łow iczu : n ieste­
ty, nie otrzymywaliśmy- z  niego 
w iz ji barwnej w  takim stopniu, 
jakby się chciało. A le  bardzo do­
brze uczynił sprawozdawca, dając 
się „p ilo tow ać" jednemu z m ie j­
scowych, od którego dow iedzieli­
śmy się sporo ciekawych in fo r­
macyj.

*
*  *

T ea tr W yobraźni nadał w 
czwartek dwie interesujące rze­
czy: „A k rop o lis " W yspiańskiego 
w południe (ze Lw ow a; i „ 'Po­
grzeb K ie js tu ta " p. Hu lew icza z 
Warszawy’ .

W  słuchowisku lwowsldem, wy- 
reżymerowanem bardzo starannie 
przez p. Radulskiego, podkreślić 
należy zwłaszcza doskonałe chó­
ry (p ieśń dzwonów wypadła bar­
dzo subteln ie) i dobre zestrojen ie 
głosów Ludowe intermezzo, w 
którem p. Raczyński dobrze ujął 
kilka m elodyj ludowych, ale nie­
w iadomo oo co w p lótł ni w  pięć, 
ni w dzięw ięć motyw z O ffenoa- 
cha, zbyt się wysunęło dynam icz­
nie na plan pierwszy, gdy pow in­
no było stanowić także tyiko ro­
dzaj tła ; pozatem zaś trwało zbyt 
długo —  kosztem zresztą prze­
dłużenia czasu trwania całej aa- 
dycji blisko o połowę, podczas 
gdy bardziej zwarte byłoby lepiej 
uwypukliło dobre walory całości.

M isterjum p Hulew icza, ujęte

in teresu jąco (p rzeciw staw ien ie  
szarej i nowej L itw y ),  i w  zało­
żeniu swojem  dostosowane do 
podstawowych wym ogów radjo 
fon ji, jt. ;. w ieloplanowości, g rze­
szyło jednak jednym  walnym  błę­
dem, w łaśn ie z punktu rad io fon ji, 
a m ianow icie nadmierną rolą, ja ­
ka przypadła stojącym  na p ierw ­
szym planie starcowi i dziewczy­
nie, a zw łaszcza tej ostatniej. 
W skutek tego p. Lubieńska byia 
główną speakerką w idów 'ska, o 
którem nam opowiadała —  a 
wszak moment spekerski jest w  
każdem słuchowisku jego  słabą 
stroną, zw łaszcza, że całość roz­
padała się. na szereg m onologów 
i akcja nie n ra ła  te j naturalnej 
siły dynam.cznej, którą autor w 
swojem  studjum o słuchowiskach 
uważa słusznie za jeden  z  wym o­
gów podstawowych.

W śród wykonawców drugiego 
planu (bo na n ierwszym  W ęgrzyn 
nie m iał -wiele pola do popisu), 
dobry był Kreczm ar (W ito ld ), 
zbyt natom iast słaby W a-necki 
(J a g ie łło ).

A le  tenże W arnecki znako­
m icie ooczytał onegdaj w  codzien­
nym odcinku prozy nowelę Piołun 
Noyszewskiego —  rów nie jak  i
w torkowa recytacja  noweli Bogu­
szewskiej przez Orwdda była praw­
dziwym wytchnieniem  po poprzed 
nim tygodniu, bodaj, że w całości 
wypełnionym  recytacjam i nijakie 
mi. M niej szczęśliw ie pozzło nie­

którym innym —  ale fakt, że re* 
cytacje spowrotem  dostają się do 
rąk fachowych, jes t objawem  do­
datnim. N io każdy aktor recytu je 
dobrze i są tacy, których po p ier­
w szej próbie należałoby de fin i­
tywnie skreślić z > sty, ale za to 
jest spory zastęp innych, których 
słucha się z praw dziw ą satysfak­
cją i od których dużo się można 
r auczyć: czem jest słowo.

Dużo także można skorzystać 2 
tych kwadransów śpiewu, kłóre- 
mi trzy  razy na tydzień  dyrygu je 
prof. Rutkowski. Czyni to bowiem 
w sposób tak prosty, zc znaw­
stwem i umiłowaniem sprawy, u- 
mfe naw iązać kontakt ze ałucna- 
czami tak niewymuszony i tak 
umiejętni i dobiera repertuar r. 
ciekawych, a m niej naogol zna­
nych m elodyj, że audycje te z 
pfcwmością zdobywają rosnącą ro- 
pularność.

Zastosowanie chóru, który nie­
jako uzm ysławia ogółow i słucha­
czy, że w te j chw ili rzeczyw iście 
„ca ła  Polska śp iew a", je s t pomy­
słem udanjm. bo nadaje audycji 
w ięcej bezpośredniości. Być mo­
że, że kurs obecny jest za wysoki 
swym ooziomem dla zby t mało za­
awansowanych, ale na początek 
lep ie j było ud tego w łan ie zacząć. 
N ić  jednak ciągłości, która się 
w yraźn ie przez te audycje prze­
bija, z pożytkiem wzm acnia ich 
pozytyw ną wartość.

Marian Grzegorczyk


